śr. 50. 


Prenumerata W)iii. 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; —- za dwa- 
rasową dostawę do domu dopłaca się 
60 talerzy ; 
na prowincji: 

z jednorazową | z dwnravową 


rzezyłką przesyłką 
roeznie . . K — h |36 K —h 
kwartalnie . 7 , 50,| 8 „—, 


miesięcznie . 2 „50,| 3 „—, 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

1 „Dziennik Polsk!“ — Lwów, 


kóre l piac Marjacki I. 7. 
Telefonu Nr. 171. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 6 grudnia. 
(Wspomnienie pośmiertne. — Pomnik Ujejskie- 
go. Lwowsta policja. — Woźni magistraccy. — 
O niemieckie szyldy. — Sprawa Brygidek. — 
Opłata za psy). 

Otwierając /wczerajsze posiedzenie rady, 
poświęcił prezydent dr. Małachowski gorą- 
ce wspomnienie śp. Izydorowi Szaraniewiczowi, 
byłemu długoletniemu radnemu miasta. Położył 
on wielkie zasługi okolo zorganizowania miej- 
skiej komisji statystycznej, biura statystyczne- 
go, a szczególniejszą opieką otaczał archiwum 
miejskie. 

Rada uczciła przez powstanie pamięć zm:r- 
lego. 

Następnie zaprosił prezydent radę na uro- 
czystość poświęcenia pomnika Koruela Ujejskie- 
go w niedzielę i na nabożeństwo żŻałabne w 
sabvtę. 

Zaviadomił dalej radę, że p. Walichie- 
wicz złożył mandat zastępcy członka rady ad- 
ministracyjnej fundacji skarbkowskiej. 

Po tym wstępie interpelował reday p. 
Riedl w sprawie napadu i wybryków policjan- 
tów na młodzież szkolną. Pan Riedi powołał 
się na Dziennik Polski, który przedmiatowo 
podał całe brutalne zajście. Uczynił wniosek, 
aby udać się do Koła polskiego i do posłów 
miasta Lwowa, celem uzyskania poparcia u- 
chwały, dotyczącej reorganizacji policji lwow- 
skiej; dalej, udać się do namiestnika, aby w 
tej sprawie iaterwenjował i zażądał surowego 
śledztwa przeciw winnym agentom i poli- 
cjantom. 

Rada uznała wniosek p. Riedla jako na- 
gly. W dyskusji, jaka się nad tymi wnioskami 
rozwinęła, a w której zabierali głos pp. Lerski, 
Schirmer, Markiewicz i dr. Starczewski, ten o- 
statni wniósł dodatkowo, aby zapytać namie- 
stnictwo, co właściwie stało się ze sprawą re- 
organizacji policji, o którą gmina miasta Lwo- 
wa od lat kołacze. 

Dr. Lówenstein jest zdania, że główny 
nacisk należy położyć na to, aby potępić wy- 
padek, jaki zaszedł w średę, gdzie policja wy- 
stąpiła przeciw młodzieży, która dała wyraz 
swemu oburzeniu m. zadraśnięcie Rajdroższych 
uczuć narodowych. Mowca dalekim jest od po- 
chwalania wybryków ulicznych, ale potępia 
stanowczo działalność policji w środowym wy- 
padku. My nie mamy teraz myśleć o tem, czy 
i jak ma być zreorganizowana policja, ale wy- 
razić swe ubolewanie nad tem, co policja lwow- 
ską Zrobiła z młodzieżą gimnazjalną. 

Dr. Pawlewski godzi się na przemó- 
wienie dra Lówensteina i radzi postąpić we- 
dług jego wniosku. 

Ponieważ w dyskusji padły słowa, jak się 
zachowają dyrekcje szkól w tym wypadku, za- 
brał głos prof. Majerski i zaznaczył, że choć 
przez nikogo nie jest upoważniony, musi stwier- 
dzić, iż dyrekcja i profesorzy przejęci są 
ojeowskiem uczuciem. Młodzież szkolna modliła 
się za dusze poległych bohaterów w kościele, a 
potem nie zamierzała wcale demonstrować. 
Uczyniła to najmłodsza jej część, dzieci, których 
inni do demonstracji popchnęli i na tę cześć 
policja napadła. Szkoła będzie pewno po ojcow- 
sku trakiowała te sprawę. R. 

Prezydent oświadcza, że ze strony policji 
otrzymał zawiadomienie, że niec jej niewia- 
domo o nadużyciach policjantów. 
Natomiast świadkowie naoczni, których nazwi- 
ską znane są prezydentowi, oświadczyły dokła- 


We Lwowie piątek dnia 6 grudnia t>0% ~. 


Wydanie poranne, 


wychodzi 2 razy dziennie, 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia: 

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy, 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy, 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie | na prowineji 
poranny .. 3 halerze | 5 halerag 
wieczorny. . 8 halerzy | 10 halerzy 


dnie, jak zajście z policją się mialo. Zebrane 
fakty p ześle prezydent p. Romanewiczowi, 
który tele,rafował, że sprawą tą zajmie się 
koło polskie. Zarazem zawiadomił prezydent, że 
sprawa reorganizacji policji lwowskiej ugrzęzia 
we Wiedniu. 

W głosowaniu nad wnioskami, przyjęto je 
wszystkie jednogłośnie, a także i wniosek 
dr. Lówensteina, w którym rada mia- 
sta Lwowa wyraża ubolewanie nad 
zachowaniem się lwowskiej policji. 

Po tej sprawie interpelował p. Thullie 
w sprawie nieobsadzania posad woźnych i za- 
stępowania ich strażnikami, jako funkcjonarju- 
szami prowizorycznymi. Stosunki te są niezdro- 
we i wymaga;ą załatwienia. 

Interpeloweł jeszcze p. Janowicz w kwe- 
stji napisów niemieckich na szyldzch sklepo- 
wych. N. p. w samej ulicy Karola Ludwisa 
taka jest iussa szyldow niemieckich, tzle tych 
rogów ulic i parkarów oblepionych plukatami 
niemieckimi, że dia cbcego może się wydać, iż 
jest w miemieckiem mieście. Żąda, aby magi- 
strat przeprowadził rewizje szyldów we Lwowie. 
Czyni wniosek nagły, nie uzyskuje on jednak 
należytego poparcia dla nagłeści i będzie trakto- 
wany regulaminowo. 

O kwadrans ne 9-tą przystąpiono do po- 
rządku dziennego. Przyszła nań znowu kwestja 
„Brygidek*, a właściwie zatrzymania ich we 
Lwowie, czy pod Lwowem, zamiast przeniesie- 
uie do Drohobycza. 

Po długim w tej sprawie ponownym refe- 
racie, p. dr. Dulęba postawił wniosek przej- 
ścia nad tą sprawą do porządku dziennego. 
Korzyści dla miasta nie ma z zakładu karnego 
żadnych, a sprawa ta wobec załatwionych już 
prawie pertraktacyj z gminą Drohobycza, jest 
i przesądzoną. Pomimo to rozwinęła się zno- 
wu bardzo długa dyskusja, w której prze- 
mawiali za pp. Blumenfeld, Mayer i Neuman, 
przeciw pp. Rawski, Gołąb, Janowicz i 
Jonasz. 

W głosowaniu przyjęto wniosek referenta. 

Uchwalono następnie zawrzeć tymczasową 
umowę Z p. Janowskim o dalszą budowę mu- 
zeum przemysłowego, jeżeli miasto tę budowę 
samo prowadzić będzie. Na razie rozchodzi się 
tylko o kosztorys dalszej budowy, który p. 
Janowski zobowiązał się zrobić za kwotę 700 
koron. 

Uchwaleniem 10 koronowej taksy od psów 
na r. 1902 i dopłaty 20 halerzy za nową mar- 
kę w miejsce zgubionej, zakończoiio posiedzenie 
o godz. pól do 10. 


Podła ilenuncjacja. 
Berlin 5 grudnia. 
(Telegram „Deiennika Polskuego* j. 

Vossische Zig. cświadcza, że antipruskie de- 
monstracje Polaków, Czechów i Słoweńców są 
rządowi pruskiemu zupełnie obojętne i nie czy- 
nią żadnego na nim wrażenia. Natomiast rząd 
niemiecki powinien — zdaniem tego pisma — 
zaprotestować ostro przeciw udziaiówi ministra 
dra Piętaka w wieczerku Mickiewiczowskim, z 
którego czysty dochód przeznaczony był na ofia- 
ry wrześnieńskie, Vossische Zig. przypomina, ze 
kiedy w r. 1890 włoski minister skarbu wziął 
udział w ankiecie irredentystycznej, to Crispi 
wskutek tego zażądał natychmiast jego dymisji. 
Voss. Zig. zapytuje, co uczynią w tej sprawie 
hr. Gołuchowski i prezydent gabinetu dr. Koer'er. 

Tyle Voss. Ztg. Jest to jedna z nejpodlej- 
szych denuncjacyj pruskich. Zresztą przyżwy- 
czajeni już jesteśmy, że z Prus płynie sama 


chyda, tak, że ta nowa „sziachetna* denuncja. 
cja wcale nas nie dziwi. Nie dla chęci pslemi- 
zowania z Voss. Zig., ale jedynie dla stwierdze- 
nia fzktu, musimy podnieść, iż denuncjacja pru- 
skiego piśmidla opiera się na fałszywych prze- 
slankzch. Co innego jest ankieta irredentysty= 
czna, a co innego wieczorek na cześć poety, 
uznanego i czczonego przez cały świat cywili- 
zow: ny. 

Prasa wiedeńska cała, nie bardzo nam 
przychylna, jednogłośnie stwierdziła, iż wieczór 
ten był tak poważny, jak nigdy przedtem. Nie 
padło na nim ani słówko o Wrześni, tak, że to 
zwróciło nawet powszechną uwagę, a wielu 
7 uczestników bardzo krzywo na to patrzyło. 
Na progrzinach rówsież nie była ani słówka 
wzmianki © Wrześni, tylka malutka karteczka, 
przybita nad kasą zawiadamiału, że część do- 
chodu przeznaczono tym razem na ofiary wrze- 
śnierńskie. 

Zbieranie składek dla biednych ofiar spra- 
wiedliweści pruskiej, wcale nie jest manifesta- 
cją polityczaą — a dowód tego, chociażny 
w tem, Że najwyżsi urzędaicy Polacy przyczy- 
nili się swym groszem do składek. 

Lecz o tem wszystelera Voss. Zły. wiedzieć 
nie chce. Ona denuncjuje, bo jej z tem dobrze. 
Wiemy, że sęrawłoby jej to wielką radość, 
gdyby nie było nigdzie ministra Polaka, ale ra- 
dość ta ją ominie. 

W końcu w odpowiedzi na jej bezczelną 
denuncjację, możemy przytoczyć jej tylko słowa 
niemieckiego poety: doch das Schreckłichste der 
Schrecken ist dr Kampf mit Ungeziefer, dem 
Gestank als Waffe dient! 


ET 
Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Z komisyj. 

Wiedeń 6 grudnia. Komisja budżeto- 
wa przyjęła na wczorajszem posiedzeniu po- 
dług referatu p. Fuchsa projekt ustawy, re- 
gulującej stosunki pensyjne duchownych. 

Potem przystąpiła do dyskusji nad etatem 
poczt i telegrafów. i 

W dyskusji zabrał głos minister handlu 
br. Call i omawiał obszernie kwestję polepsze- 
nia sytuacji ekspedytorów pocztowych i djurni- 
stów manipulacyjnych przy pocztach. Stwier- 
dza, że wtym kierunku akcja już została wdro- 
żona, a trudności jej rozwiązania są z jednej 
strony natury finansowej, z drugiej zaś wywo- 
luje je fakt, że liczba ekspedytorów pocztowych 
jest większą, niż potrzeby tego wymagają. 
Nadto wchodzi w grę rozmaitość kwalifikacji i 
wykształcenia. Trudności finansowe możnaby 
usunąć bez wstawiania odpawiedniej kwoty do 
budżetu, natomiast druga trudność nie da się 
tak latwo pokonać. 

Wypracowano w tym celu jnż kompletne 
przedłożenie i podano je” do zaopiniowania dy- 
rekcjom. Zasadnicze postanowienia tego przed- 
łożenia są: Bezpośrednie mianowanie i syste- 
mizowanie sil pomocniczych przez państwo za- 
równo przy państwowych jak i nieeracjalnych 
urzędach pocztowych; stabilizowanie przede- 
wszystkiem tych, którzy mają więzej lat służby 
i zawieranie pewnego rodzaju kontraktów słu- 
żbowych na podstawie przepisów, istniejących 
dla urzędników państwowych, jakoteż przyzna- 
nie prawa do emerytury. 

Minister podziękowawszy jeszcze referen- 
towi za uznanie, wyrażone dyrekcji poczt i te- 
legrafów, odaowiada następnie na rozmaite w 
ciągu dyskusji podniesione życzenia. W sprawie 
telefonów oświadcza, że uznaje ich ważność, 
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szczególnie dla przemysłu ; 
tym kierunku dobrej woli, aby pod względem 
technicznym stanąć na wysokości sytuacji i roz- 
winąć także tekfony w Austrji. Minister jednak 
ze względu na utrzymanie równowagi w budże- 
cie musiał na razie 
Wstławioną do budżetu kwotę przeznaczono w 
wiokszej części na r.forraę wiedeńskiej sieci 
telefonicznej. 

Minister skarbu przyrzekł wszakże równie 
wysoką snmę wsławić do budżetu na rok przy- 
szły, tak, że bedzie można coś zrobić także dla 
kanych Nnij. Szczególnie uwzględnić trzeba te 
licje, które są rentowniejsze. Minister jest też 
gotów uwzględnić życzenia w kierunku połącze- 
nia głównych miast z Wiedniem, jakoteż two- 
rzyć nowe linje telefoniczne w interesie prze- 
mysłu w Czechach, na Morawach, Śląsku i Dol- 
mej Austrji. Co się tyczy wniosku p. Skene- 
go, aby z pożyczki inwestycyjnej użyć sumy 16 
mailjonów koron na cele telefonów, minister 
handlu nie może o tem wypowiedzieć swojego 
zdania, gdyż jest to rzeczą ministra skarbu. 

Następnie jeneralny dyrektor poczt, szef 
sekcji Niebauer, ndzielił wyjaśnień na roz- 
maite zapyłania. 

P. Eugenusz Abrahamowicz dowodiił, 
że Galicja jest pod względem liczby urzędów 
pocztowych gorzej sytuowaną, niż wszystkie 
inne kraje menarchji, przez co doręczanie pism 
sądowych stało sę niemożliwe na drodze po- 
cztowej. Żądane zaprowadzenie  listonoszów 
wiejskich nie nastąpiło dotąd, w Galicji, za to 
nastapilo pədaies enis opłat za karty korespon- 
dzacyjne i listy rekomendəwane. 

Mow:a zapowiada rezolucję zarówno z po- 
woda kreowania nowych urzędów pocztowych i 
telegraficznych, jakoteż odnośnie do zaprowa- 
dzenia na nowo jednolitej opłaty za doręczan e 
tigramów do adresatów, także poza obrękem 
aeuji telegraficznej. Mowca żąda drugiego polą- 
ce nia telefonicznego Wiednia z Krakowem i 
Lwowem. 

P. Romanowicz przyłącza się do ży- 
(zeń przedmowcy, p. Lupul zaś żąda pełącze- 
ni; telefonicznego Czerniowiec ze Lwowem i 
połączenia wprost z Wiedniem. Jenerainy poczt: 
mistrz, szef sekcji Niebauer, zauważa, %2 co 
do poruszonych przez p. Abrabaraowicza zaża- 
leń z powodu stosunków pocztowych w Gali- 
cji. to dałyby się te stosunki naprawić, a od- 
nośne wnioski galicyjskiej dyrekcji pocztowej 
zbada się bardzo dokładnie. 

P. Barwiński żądał przeprowadzenia 
równouprawnienia języka ruskiego na pocztach 
galicyjskich. Po przemówieniach wielu mowców, 
którzy przedkładali życzenia natury lokalnej, 
przerwano obrady po kilku godzinach. 

Złożenie mandatu. 


Wiedeń 6 grudnia. Wedlug doni'sień 
dzeomków biega w kolach poselskich wieść, 
że poszł Tschan, złożył mandat do rady 


- DEPESZE 


slepraficzne i telefoniczna. 


Echa wrześnieńskie. 


Wiedeń 6 grudnia.P. Herold otrzy- 
mał od swych wyborców list i pewną kwotę 
mA Ofiary wrześnieńskie. W liście proszą wy- 
borey p. Her. lda, by od nich wszystkich wy- 
razil symapatję prześlad>wanym Polakcm i aby 
wszęd'ie, gdzie może występował przeciw uci- 
skowi Młowiam przez Niemców. 


Demonstracje anti pruskie. 
wiedeń 6 grudnia. Do W. Allg. Ztg. 
telegr=fują z Berlina: 

R'ąd niemiecki nie przywiązuje wprawdzie 
wagi do antipruskich demonsiracyj w Austrji, 
a jednak bard e przykro go one d'tykają. Gió- 
wnie przykrem mu jest to, że d'monstracje te 
edbyły się i w Warszawie. Rząd niemiecki 
uznaie, że tu i tam rządy postępują zupełnie 
lojalnie, a jednak w tych d mowstracjach widzi 
rząd niemiecki dowód solid»rnoś i pelskiej, 
która go mocno zastanawia. W tych oko- 
Heznościach interpelacja Kola polskiego w B-r- 
mie będzie mu bardzo przykrą, a nie ulega 
wątpiiwości, że interpelacja ta znajdzie dosta- 
teezny liczbę podpisów. 

Berlin 6 grudnia. Local Aneeiger twier- 


nie brakło też w | dzi, iż rząd 


szereg Życzeń odwlec. | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 grudnia 1901 e. 


niemiecki otrzymał od Austeji i 
Rosji zapewnianie, że będą się starały o stłu- 
mienie antipruskich demonstracyj. 

Wiec polski w Wiedniu. 

Wiedeń 6 grudnia. Rozeszła się tu wieść, 
iż wiec polski, zwołany przez komitet na nie- 
dzielę celem zaprotestowania przeciw gwałtom 
pruskim, zostanie zakazany. 

Walka policjantów z uczniami. 

Wiedeń 6 grudnia. W sprawie onegdaj- 
szych zajść we Lwowie i zachowania się policji 
wobec ucen ów gimnazjalnych p. Breiter zamie- 
rza uczynić dziś wniosek naglący, ale nie wie, 
czy zbierze odpowiednią liczbę podpisów. 

Sprawa Morskiego Oka. 

Kraków 6 grudnia. Posiedzenie stałej 
komisji dla sorawy Morskiego Oga wyznaczone 
na poniedziałex dnia 9 grudnia b. r. o godzi- 
nie 5 popołudniu, odbędzie się w sali posie- 
dzeń senatu akademickiego w „Collegium 
Novum“. 

Prezydjum wysłało już 
wszystkich członków komisji. 
Rusyfikacja Finlandji. 

Petersburg 6 grudnia. Gaasia Fin- 
landzkaja oglasza ukaz c»ra, mocą którego od 
1 stycznia 1902 meja być zniesione urzedy 
szefów wojk finladzkich, jakoteż osobne admi- 
nistracje tych wojsk. 

Równocześnie wszystkie oddzialy wojsk, któ- 
re się rekrutują w Finlandji, oddano bądź pod 
zarząd komendy finlandzkiego okręgu wojsko- 
wego. Pomocnik sekretarza państwowego dla 
Finlandji, hr. Armfold, otrzymał dymisję. 

Z dramatów królewskich. 

Paryż 6 prudnia. Agencja Hawasa do- 
nosi ze źródła półurzędowego z Amsterdamu, 
¿o następuje: Pożycie królowej Wilhelminy z 
jej mężem jest jak najgorsze, wskutek brutal- 
nego nostępowania księcia z żoną. Niedawno 
temu książę w stanie pijanym ineultowal kró- 
lowę. wskutek czego dostala ataku nerwowego 
i poroniła. Wiedzą o tem w calem mieście, wie 
o tem i cała Holandja. 

Na drugi dzień po tej awanturze, dwóch 
szambelanów królowej wezwało księcia na po- 
jedynek, jeden z nich jest ciężko raniony. Kró- 
lowa chce zachować dyskrecję i przebaczyla 
mężowi, ale rozgoryczenie jej jest tak wielkie, 
iż mówią -o możliw: ści rozwoda. 

Tajemnica zamku królewskiego stała się już 
atoli głośną a w Amsterdamie rozgoryczenie 
przeriw ksieciu jest tak wielkie, że ze wszystkich 
wystaw sklepowych usunieto jego fotografie. 
Kiedy w Hadze znów podczas przedstawienia 
kinematografu. ukazała się fotografia księcia, 
puliczność przyjęła ją sykaniem. *™j $ 

Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 6 grudnia. W ciagu dalszej dys- 
skusji nad taryfą celną, po p. Móllerze wy- 
stąnil jeszcze p- Vogel za wzmocnieniem rol- 
nictwa, wobec tego, że traktaty handlowe Ca- 
priviego prowadziły na bezdroża. 

P. Nietler uważa te traktaty za wielkie 
narodawe nieszczęście i dziękuje Buelowowi i 


zaproszenia do 


Posadowskiemu, że wystąpili w obronie rol- 
nictwa. 
P. Bebel występuje przeciwko Nistle- 


rowi i wywodzi, wśród śmiechu na prawicy, 
że korzyści powstające dla rolnictwa wynosić 
będa 637 miljonów marek i że ciężar ten po- 
nieść będzie musiałą ludaość uboższa. 

Skutkiem takiej polityki będzie otwarta 
walka i rewolucja. Kaoclerz pracuje zatem sam 
nad obaleniem obecnych stosunków. (Wesołość). 
Na okrzyk p. Arnima odpowiada Bebel sło- 
wami: Infamia! Zuchwalstwo! i zostaje za to 
przywołany do porządku 

Minister Rheinbaben wywodzi, że je- 
żeli socjalni demokraci chcą wywołać rozruchy, 
to wyjdą z tej afery „z gorącemi głowami". 
(Brawo na prawicy. śmiech na lewicy.) Żale p. 
B-bla są nieuzasadnione. Podniesienie podatków 
bezpośrednich nastąpiło rzeczywiście, ale tylko 
celem pomnożenia armii i floty. 

Niemcy muszą przedewszystkiem bronić 
ekonomicznej niezawisłości wobec zagranicy. 

Minister saski Mertzsch oświadcza, że 
rząd saski uważa za swój obowiązek. kwestii 
przedleżonych nie rozstrzygać partykularnie, lecz 
mieć na oku interesa ogólno niemieckie. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj, 


Podcząs uwag osobistej natury wywiązała 
się między pp. Arnimem a Beblem żywa sprze- 
czka. Bebel został ponownie przywołany do po- 
rządku. 
Interpelacje Polaków. 

Polacy wnieśli za poparciem po- 
słów z centrum na posiedzeniu wczo- 
rajszem następującąinterpelację: „Czy 
kanclerzowi jest wiadomo, że zajścia we Wrze- 
śni wywołały nietylzo u nas, lecz i zagranicą 
zdumienie, które zdolne jest zaszkodzić powa- 
dze niemieckiego państwa i jak zamierza kan- 
clerz uregulować tę sprawę". 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 6 grudnia 

Powszechne wykłady uniwersytetu 
ludowego. W zakładzie fizyczaym (ul. Długosza 
8) od godziny 7 „ 874 wieczorem, prof. uniw. 
dr. I. Zakrzewski: „Nauka o cieple (mierzenie 
ciepła)“. 

Teatr miejski: „Biada klamcy“, komedj . 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 


Po- 


Kalendarz Piątek /6): Mikołaja. — (23): 
Amfylokia. Wschód słońca o godzinie 7 minut 41' 
zachód o godzinie 4 minut -- 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Qiə- 
plota 1° R. Pogoda 
Mianowania. Prof. dr. Juliaa Nowak, dy: 


rektor zakładu weterynarji przy uniwersytecie jagiel- 
lońskim, został mianowany weterynarzem przy ko: 
mitecie towarzystwa rolniczego w Krakowie. 
Imieniem senatu akademickiego uniwer 
sytetu lwowskiego dziekan wydziału filozoficznego dr 
Finkel, zł żył kondolencję wdowie po śp. Izydorz: 
Szaraniewiczu. Nad grobem przemówi imieniem 
uniwersytetu prof. Finkel 
Czterech techników powołała wczoraj poli- 
cja dla wytłómaczenia się z udziału w demonstracji 
przed koasulatem niemieckim. Techaicy zeznali, że 
w demonstracji brali udział, za co w drodze poli- 
cyjnej trzech zestało skazanych na grzywnę po 10 
koron, a czwarty na 20 k. 
Awantura z policją. Telegram wyslany 
wczoraj wieczór do posła Romanowicza przez pre- 
zydjum miasta brzmi, jak następuje: 

Poseł Romanowicz 

Wien 
Graben Hotel Miiller 

Dr. Ostaszewski- Barański, który był świadkiem 
zajścia oświadczył mi, że przyjmuje zupełną odpo- 
wiedzialność za swój artykuł p. t. „Walka policji 
z dziećmi“, dodając, że wszystkie podane tam szcze- 
góły sprawdził osobiście. Artykuł ten nie uległ 
konfiskacie. Ks. prałat QGnatowski mieszkający przy 
ulicy Mochnackiego (12) miał sposobność widzieć 
całą scenę od początku, z okien swego mieszkania. 
Chłopcy mali z pierwszej, drugiej i trzeciej klasy 
ze śpiewem szli ulicą ku miejscu, w którem mie- 
szka konsul. Starsi koledzi (lalender, Rapaport, 
Klob, Herzmanek, Jachimecki) usiłowali ich zawró- 
cić W tej chwili wypadła policja, poczęła roztrącać 
i bić młodzież, a nadto aresztowano tych właśnie, 
którzy uspokajali i wzywali do porządku. Jachime- 
cki mówił sam, że policjanci kopali nogami uczniów. 
Kłob i inni stwierdzili, że policjanci dobywali sza- 
bel. Charaktery stycznym jest fakt, że policja nie po- 
przestała na odparciu studentów, ale goniła ucieka- 
jących z góry ulicy Mochnackiego, drugie zaś od- 
działy z dołu tej ulicy zastępywały im drogę. Chłop- 
ca Danciewicza (lat 11) aresztowano za to, że wołał 
na policjantów „dziady*. Uczeń Chrupowicz ma od 
uderzenia nabrzmiały policzek. 
Natomiast z aresztowanymi — wedle świadectw 
ks. prałata Gnatowskiego — obchodzono się w dy- 
rekcji policji przyzwoicie. Tylko jakiś policjant już 
w gmachu dyrekcji aresztował ucznia Jachimeckiego, 
któr” przybył w towarzystwie ks. Gnatowskiego, za 
to, że opowiadając o zachowaniu się policji, za- 
stósował w podraźnieniu wyraz „bydlaki* do tych 
policjontów, którzy bili uczni. 
"Reasumując wszystko zaznaczyć muszę, że po- 
stępowanie policji było bardzo szorstkie, ze względu 
na dzieci biorące udział w pochodzie, nawet brutal: 
ne — a już też względnie nieusprawiedliwione, 
gdyż byłoby zupełnie wystarczyło, gdyby do demon- 
stea ji nie dopuszczano, nie wdając się w pogoń, 
bicie i aresztowanie. 
Ze strony oficjalnej podano mi, 
nie bili uczniów. 


że policjanci 


Rada miejska przeprowadziła wczoraj dyskusję 
nad tą sprawą. Zabierali głos pp. Riedl,  Lerski, 
Schirmer, Starczewski, Markiewicz, Mayer. Loewen- 
stein, Pawlewski, Majerski i ja. Wszyscy wykazywali 
beztakiowność i brutalność  policjatów, jakkolwiek 
mięszania się dzieci do polityki wcale nie pochwa- 
lano. Uchwalono jednomyślnie na wniosek p. Loe- 
wensteina wyrazić ubolewanie z powodu onegdajsze- 
go postępowania policji, tudzież na wniosek p. Rie- 
dla prosić Koło polskie i posłów lwowskich o urgo- 
wanie rządu w sprawie reorganizacji lwowskiej po- 
licji po myśli uchwał rady, popartych przez namie- 
stnictwo i przedłożonych ministerstwu na początku 
roku, tudzież postanowiono uprosić prezydjum rady, 
ażeby przedstawiło namiestnikowi onegdajsze zajścia 
i zażądało przeprowadzenia śledztwa i surowego u- 
karania winnych organów policyjnych. 
Małachowski. 

Z gr. kat. seminarjum duchownego. Ks. 
metropolita Szeptycki wraca wreszcie do Lwowa. 
Powrotu jego oczekują dziś lub jutro. Na depeszę 
rektoratu seminarjum duchownego, donoszącą o zaj- 
ściach, nadeszła od ks. metropolity z Rzymu odpo- 


wiedź: „Oczekujcie mego przybycia“. 
Rektorat seminarjum duchownego gr. kat 
przeprowadziwszy śledztwo w sprawie udziału alu- 


mnów w awanturach na uniwersytecie, doszedł do 
przekonania, że elewi jego winni są tylko złamania 
klauzuli seminarzyckiej, tj. że bez pozwolenia rekto- 
ratu brali udział w wiecu. Innego przewinienia re- 
ktorat seminarjum nie dopatrzył się i dlatego tylko 
udzielił alumnom naganę, 

Wieść o podaniu się rektoratu do dymisji jest 
nieprawdziwą. Rektorat nie poczynił w iej mierze 
ładnych kroków, lecz oczekuje prżybycia ks. me- 
tropolity. 

Uroczystą wieczornicą święci w niedzielę 
8 grudnia lwowskie Stowarzyszenie kupców i mło- 
dzieży handlowej 228 rocznicę swego istnienia. 
Początek wieczorniey o godz. 7 wieczorem. 

Do naśladowania. Urzędnicy biura kolejo- 
wego w wydziale krajowym obłażyli się dobrowol- 
nie podatkiem na rzecz ofiar wrześnieńskich. Uchwa- 
li mianowicia przez dwa i pół lita odkładać jeden 


DZIENNIK POJSKI z dnia 6 grudnia 1901 r. 


procent z każdej korony swojej miesięcznej płacy 
na utworzenie funduszu dla walki z Prusakami. 
Jedna trzecia tego podatku co miesiąca będzie odzy- 
lana do jednej z redakcji iwowskich i ma być o- 
brócona na rzecz ofiar prusactwa, pozostała reszta 
zaś po upływie wyznaczonego przez ofiarodawców 
terminu przeznaczona zostanie na wykupno ziemi 
polskiej z rąk pruskich. 

Usiłowane morderstwo. Wczoraj około go- 
dziny 5 popołudniu rozeszła się wieść p: ulicach 
Sykstuskiej, Szajnochy i Kopernika, że właścicielka 
realności pod 1. 13 przy ul. Sykstuskiej, została 
w własnem swem mieszkaniu zamordowaną przez 
jakiegoś rzezimieszka. Natychmiast zbadaliśmy na 
m ejscu rzecz całą i oto okazało się, że istotnie 
wczoraj o godzinie kwadrans na piątą popołudniu 


zastukał ktoś do drzwi mieszkania pani Antoniny 
Widackiej, zamieszkałej na I piętrze we własnej 
swej realności pod l. 13 przy ul. Sykstuskiej, 
W chwili, kiedy sama pani Widacka, staruszka 


około 70 letnia, drzwi otworzyła, rzucił się na nią 
jakiś człowiek z twarzą zakrytą chus ką, przewrócił 
ją na ziemię i bić począł staruszkę po głowie 
twardym jakimś przedmiotem. Na krzyk napadniętej 
przybiegły dwie służące sąsiadów. Ksenia Kotówna 
i Anna Kadyłówna. Slużące zdarły z twarzy na- 
pastnika chustkę, poczem napastnik, zahrawszy zo- 
stamiony w sieni cylinder, uciekł, 

Służice twierdzą, Że napastnikiem tym. któ: 
remu zdarcły z twarzy chustkę, jest niejaki Wiktor 
Walczak, z zawodu szewc a później konduktor 
tramwaju elektrycznego. 

Życiu, ani nawet zdrowiu napadniętej pani 
Widackiej, pomimo otrzymanych ran pięciu, nie 
grozi obecnie Żadne niebezpieczeństwo. Powodu zaś 
tego morderczego zamachu, szukać należy w intry 
gach, które kobieta, kochanka syna pani W., na: 
piątała. 

Kradzież w cerkwi. Dziś rano około go. 
dziny 8 skradziono z ołtarza w cerkwi św Mikołaja 
przy ul. Żółkiewskiej  trójramienny srebrny li 
chtarz. U 

Wieczorek lwowskiej szkoły j realnej 
ku czci wieszcza Adama Mickiewicza, biiain akaa Wy fe (radna = 2 7 się 4 


bm. wśród szczelnie zapełnionej publicznością sali. 
Nastrój panował uroczysty. Z niesłychanym zapałem 
przyjęto prolog p. R. C:zaplickiego, poczem nastąpiły 
bardzo udatne produkcje chóru, ka odśpiewał 
rzadko u nas słyszaną pieśń Bethowena „Hymn do 
nocy” i „Serenadę* Moniuszki. 

Wszystkich punktów omawiać nie będziemy, 
ograniczymy się tylko do najudatniejszych i tak za- 
znaczamy, że odegranie kilku utworów Griega. Mo- 
niuszki i Chopina, przez pp: Rosenbusza, Barano- 


wskiego i Jareckiego, wywario głębokie wrażenie, 
szczególnie „Marsz żałobny* Chopina, przerobiony 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, dale! dekla- 


macje i śpiew p. Dobrzańskiego, zasługują na ogólne 
uznanie. Kulminacyjnym punktem programu była 
druga część „Dziadów*, wystawiona po raz pierwszy 
ze śpiewami i orkiestrą, Wszystko to zawdzięczyć 
należy p. Fischerowi, który z niesłychaną energią 
i trudem pracował nad należytem wyćwiczeniem 
chórów i poszczególnych ról. W końcu zaznaczamy, 
że wieczorki szkoły realnej należą do  najudatniej- 
szych, jakie młodzież lwowskich szkół średnich 
urządz:. Dobrowolne datki, (dość obfite),  przeźna- 
czył komittet na ofiary pruskiej brutalności, 


Dział GKOROMICZNY. 


Wiedeń 5 grudnia. Zansknięcie gielóy 
o godz. 2 m. 3). Akcje austr. Zakładu <-=żyt 
653*—, Akcje węg. Zakł. kred. 665—, Akeża 
Anglobanku 26250, Akcje Unionbanku 138- —ę 
Akcje LatridorkaniUi 411'—, Akcja Bitri 
44425, Akcje Bodəneredit 884'—, Atelje gd 
Banku hipoteczzego 535 —, Akcje kolei państw 
| 850 50, Akcje kolei połudn. 61:50. Akcje tremw 
lit. a) 268: —, lit. b) 363:—, Akcje kolsi Kikatkak 
475'- , Akcje kolei Północnej 5560, Akcie kele: 
fzerniowieckiej Akcje Alpiny 399 —; 
Akcje Rima Muranji 473 , Akcje pragskiegu Ye 
warzystwa żelaznego 1420'--, Akcje fabryki broti 
299 -—, Akcje, tureckie tytoniowe 288'50, Oblig: 
węg. indemn, »$' 20, Renta majowa 99 —, Austi- 
sata koron 958°. Węgierska renta koros '24 -> 
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łania. I jak w raju plynęło życie w starym zamku Friscków, 
m'że tam od czasu do czasu spłynął mglisty duch samobój- 
cy i słuchając wesolych rozmów, patrząc na spokój gniazdza, 
zalożonego przez brata, może żalował szczęścia, które tak lek- 
kcmyślnie stracił... 


ROZDZIAŁ XXIV. 


EPILOG. 


Dzień był ladny, mroźny, gdy na cmentarz poznański 
wchodził orszak pogrzehowy. Muzyka grała marsza, konnica 
psstępuje przy koniach prowadzonych za tręzle, przed i za 
trumną. Trumna spoczywała na wysokim, czarnym katafalku. 
Była niemal zarzucona powodzią kwiatów i wieńców. Na 
trumnie spoczywała, mieniąc się w słońcu, wyciągnięta 
szpada i ofierski kask. 

Tuż za trumną szedł Edmund, prowadząc pod rękę 
bladą, czarno ubraną panienkę. Nie płakała, głowa była du- 
mnie wzniesioną, drżące usta szeptały modlitwę za tego pię- 
knego samobójcę, który chciał uśmiechem marzenia przebić 
się przez świat cyniczny, szyderczy. Śmierć znalazł... Marja 
to była... Na pogrzebie jeden tylko człowiek miał lzy w oczach. 
Był nim Bń:kert, który postępując za trumna tak gorąco ko- 
chanego przyjaciela, nie mógł się oprzeć wzruszeniu. 

Stanęli nad grobem, wolno spuszczono trumnę, nie po- 
kropił jej na wieczność kapłan, nikt nie zaśpiawał pogrzebo- 
wych psalmów... Nawet ptaki zestraszone gwarem ludzi, ucie- 
kły... biedny sierota ! 

Nagle w oczach Marji zabłysły lzy; pochyliła się nad 
tą trumną tak drogą, tak kochaną, uklękła i głosem czy- 
stym, dźwięcznym zaczęła „wieczne odpoczywanie*... Mimo- 
woli zgięły się kolana, cichy szept modlitwy poruszył usta. 
Wreszcie skończyła... dłoń biala, krzyż zakreśliła nad świeżą 
mogiłą a głos cichy wyszeptał: 

— Odpoczywaj w pokoju! 

Odeszła, wsparła się na ramieniu Edmunda i gwalto- 
waym wybuchnęła lkaniem. 

Uspokoił ją, jak się uspokaja dziecko: w końcu siłą 
) prawie odciągnął cd grobu i wsadził do powozu. 


KONIEC. 


kwów 2 styeznia 1809. 
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46 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9090, 45. 
isty Banku kraj. 93—, 4 i pól proe, listy Erst 
„raj. 99—, 4 proc. listy Banku hipcź. 64% 75, 
á i pół proc. listy Banku nipet. 89258, 3 p 
isty Banku hipot. 109 50, 4 proc. Cal. oblig. prer 
9665, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 95'350, 
à proc. pożyczka m. Lwowa 8750, Losy yrs. 
102 25, Marki 11715, Ruble 253-—. 

— Wiedeń 5 grudri:. Kursa gieli ; 
włędeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. ; 

« r. 1880 3 proc. 254:— , Austr. zakl. kr. z. sią 
ar. z y 1889 3 proc. 250—; Tow. żegi. na DP» 
saju 100 zł. m. k. 4 proc. 500— ; Uregulow. Fuu 
sju z 1870 100 zł. 5 proc 265*—: Weg. Ban: w 
nip. po 100 zł. 4 proc. 243'- ; Pożyczka se 
grem. po 100 fr. 3 proc. 81:25; Tureckie ob 

prem. kolej. po 40C fr. 16175. b) bezproceniox: : 
3Judapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 16'—; Zakł. kreś); : 
dla h. i p. po 100 zł. 407'-- ; Clary 40 zi. m. * 
154— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 94—; Los; 
m. Krakowa 20 zł. 79:—; Pożyczka m. Lukizr: 
61 zl. 72—; Ofen 40 zi. 164—; Palffy 40 L 
m. k. 164*—; Czerw. krzyża austrj. tow. 1Q x: 
4975; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 24—; Ee: 
fund. ars. Rudolfa 10 zł. 6450; Salma 40 zł. x» 
k. 222—; Pożyczka saleburska 20 zł. 79—-., 
Peżyczka St. Genois 49 zl. m. k. 3577—; Les 
zemunalne m. Wiednia z 1874 roku 395 75. 

— Wiedeń 5 grudnia. (Giełda towa 
rosa). Cukier surowy od k. 19:25 do —'—. Taz 
deneja spokojna. Nafta galicyjska od k, 33850 «: 
=='==, 'Tendencja niezmieniona. Spirytus od koros 
+6 20 do — —. Tendencja słabsza 

— Berlin 5 grudnia. Przy zamknięci: 
wczorajszej gieldy: Kredyty 20 '40, Staatsbabey 
13925, Disconto Gomandit 180'10, Berlinskie To» 
sand]. 14050, Laura 18660, Bochumery 173 10, 
šoiej połud. włzchodnić- -pruska 61 60, Rubie za go- 
śwkę 216'10, Kolej warszaw. wied. 155-25, Kolej 
aora Śródziemnego 9475, Kolej Meridionalna 


133' —, Losy tureckie 103 25, Renta włoska 100'40, 


Harpener* kopalnie węgla 63: —, 
"aug-Mlawki —*—,  Konsolidation 


Kolej Marier- 
307:75, Lom- 


| Klusika 


DZIENNIK POLSKI z du: 6 grudnia 1:11 r. 


bardy 15:70, Kolej Henry 90:70, Niemiecki bank 
asroadowy 103:—, Kanada Profered 11310; Akcje 
yzylugi hamburskiej 108'40. 

— Berlin 5 grudnia. 
8535, serszius 32'20. 

-- Frankfurt 5 grudnia. Austr. kred. 
20560; Kolej państw. 13960; Laura 186*50, 
 «gosto 18010; Aipiny ——. 

— Paryz 5 grudnia. 3% renta 101'68, 
4388 27 80. 


Austr. 


-| Drobne Ogłoszenia 


po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 


{a do śpiewu i udzielam lekcyj fortepianu 
Akompanjujg najnowszą metodą po najprzystępniej- 
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter. 

ini i; więzszego majątku ziemskiego poszukuje 
Administracji postępowy gospodarz. — Adres wskaże 
z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 


Trzeciego Maja 17. 943 
śdaty > waytowe, zapruszemia, kariy : listy ślubne, wy- 
xocywa po niskich cenach, ¿kład artystyczno- 


a 


nebgtz LON Antoni Ftzyszłak we Lwowie, uł. Lindego 4. 


‘ig dom rentowny (środmieście), Wiado- | 
D: sprzed nA mość: B. W, Łyczaków 10, I. Fiętro. 


iga krótki czarny, prawie nowy, dobrej Marki, 
Fartepiań z 26, 2 sprzedam. Piekarska 16. _ 1142 
Ha A ant septyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
sy najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do HA 
cia we wszystkich aptekach. 


PE SYRIUSZ* Lwów, ul. B:go Maja |. 2, pół kilo 
65 cta 15 ct i wyżej. 979 


Klscz goada 6 letnia dobrze chodząca w zaprzęgu do 
sprzedania. Dwerni:kiego 12 1121 
skrypta rachunkowości państwowej kupuje- 
sprzedaje antykwarnia Stanisława Kohlere. Ba, 
toreg» 28. 1134 


l: ag gdziekolwiek zastaw one wykupujemy, dopłacamy 
y dv pełnego kursu dziennego i te sama losy na żą- 
danie sprzedajemy na dogodne spłaty mvesięczne Dom 


| bonkowy WIKTOR CHAJES i Sp. (Schütz i Chajes) we 


Lwowie, ul. Sykstuska 8. Kalendarzyk bankowy wysyłamy 
za nadesł4n em marki na porto. 1130 


banknoty 


man Z O e r r ea 


N it: gj! Wełny, flanele, barchany, chuastki zimowe, 
aj iii j płótna i chaffony, polecają F. Kornecki 
i Sp. we Lwowie, pasaz Havstnanna. 1061 


Nei ję kuracyjne. zalecane przez powagi 
Desiane sucharki lekarskie, poleca „Bazar produktów 
wiejskich“ Sokoła 1. 1080 
| Pa - ka inteligentna, poszukuje posady nauczycielki 

A) do małych dzieci, lub towarzyszki. Zgłosze- 
nia przyjmuje „Dziennik Pa Iski“. 1143 


Pi jz ciast świątecznych. Kucharka polska część 
IEGZGR pierwsza. Kucharka polska część druga, 
Smażenia konfitur i soków Florentyny i Wandy po 60 ct. 

drukarni Narodowej, Lwów, Kopernika 9,— i w księ- 
garniach. 1137 


| S (1 zzz e 
sukien aamskich według 
Praktyczna nauka kroju "ysomu francuskiego 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
ryskich* Lwów, nl. Akademicka l. 1U. Cena egzemplarza 


oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 nei. Z orzesyłką 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się. 


a O noni 12 jesi wspaniałe porieszka» 
Przy il. Dwerniokiega nie składające się z 5 pokoi, 
przedpokoju, kuchni, spiżarki i pokoju dla służby zaraz 
do do najęcia. a mm 1120 


Ry d kiszone, 1,0 kiszone, znakomiie w 5 kig baryłkach po 2 zīr. 
y 28 laonT025TA "NIOM franko, Jvlian Markowski, Uście ruskie 


H poszukuje PEE r poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
! Sami Samirarzysta w Administracji „Dziennik» Polskiēgo“. 
a w 


o bajecznie niskich cenate 
Sensacyjne powieści DAE Ia w adaninistracj! 
„Smlgusa” (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 et. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 et. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się, Należytość nadsyłać naleź; 
w markach pocztowych lub przekazem, 


ma m eanan 


W iel kamienny górno- „śląski, poleca Bia spedycyjnej 
gy St. Tuszyńskiejj Akademicka 12, po cenach 
umiarkowanych. 10 070 


Hotel Skrzyńskiego w Jaremczu, 
w 

Zim w Ja emezi poleca 12 pokoi z komfortem urzą- 
dzonych. Kuchnia wyborna, zdrowa i tania. Jaremcze na- 
daje się znakomicie jako miejsce klimatyczne 118 
NETA ZEE ERO RSE tO" 2 E OROWNNNNNNNR 
dpowie :dzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański 
Właścieele wydawcy: Dr. K  Ostaszewski-Barańsk: 

Milski i Sp. — Z drukarm M. Schmitta i Sp 
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154 KSIĘŻYCOWE BLASKI. 


Oddzielała ich teraz podwójna żałoba. 
Swoją część majątku Łucjan kazał 


oddać Haroldowi 


KSIĘŻYCOWE BLASKI. 


wa, Życie pękło jak nitka pajęcza, nie martw się, takich istnień 


jest dosyć. 


i jego matce; chciał nagrodzić choć w części wyrządzoną im 


pojedynkiem krzywdę. 


A Stella ? 


Łucjan. 


Nie wierzyła temu, niespokojnie rozdarla drugą kopertę. 
: š : Drugi list miał styl raportu. 


Dnia... 


roku 18.. 


odebral sobie życie, 26 letni, Łucjan 


baror: von Frisch. 


W eleganckiej willi zbudowej nad brzegiem morza, na 
werandzie siedziała Stella. Biała suknia w bogatych faldach 
spływała na asfalt ganku, obok niej stał smukły piękny We- 
necjanin. Czarny płaszcz jego odbijał od jej sukni. Oboje 
milczeli Stella spoglądala w dumne rysy Włocha, on... marzył. 
Wreszcie zawołała z dziecinną radością. 

— Slyszysz Marku co za cudna barkarolla! 

Uśmiech przemknął po ustach młodzieńca. 

— Wybacz, piosnka ta mnie nie zachwyca. 

— Dlaczego? 

— Bo znam jej treść .. 

— Powiedz mi ją Marku Salbe, czy jest cudna, chcę 
wiedzieć tekst. 

— Bardzo prosty, gra tam rolę, zdrada i zemsta, miłość 
i sztylet. 

U nas inaczej kochają kuzynko. 

— Jakto? 

— U nas inaczej... cieplejsze słońce i krew gorętsza niż 
u was dzieci północy. Sztylet jest u nas prawem, nie chcesz 
być moją, nie będzież niczyją! 

W tej chwili służący wniósł pocztę. Dwa listy były do 
niej. Na jednym poznała pismo Łucjana czytała żywo. 

— Anielo! 

Domiedzisłem się o twoim wyjeździe... wkrótce zabawię 
się wesoła, pocieszę. Przyszła moja towarzyszka spoczywa 
«beck runie. Pójdziemy razem przez życie nie rozlączeni, szezę- 
śliwi. Kula rewo:werows... zastąpi twoje miejsce. Bądź zdro- 


Pół jęk wydarł się z piersi Stelli, pojęla, zrozumiała list 
Łucjana, uczuła dziwny niepokój... to ona przyczyniła się de 
tego samobójstwa. Do serca jej napłynęla paląca fala krwi, 
na twarz żywy wystąpił rumieniec. Pod naleciałościami życia 
i świata zabiło serce dawnej Anieli, odezwało się sumienie 
kobiety. Jakąkolwiek była jej przeszłeść, uczuła, że jego tylko 
kocha i kochała, a on... Wzrokiem zmierzyła przestrzeń dzie- 
lącą ju cd marza i zanim Marek Salbe się spostrzegł, zginęła 
w falach Adrjatyku. Tylko krzyk rozdarł powietrze, okropny 
krzyk, pełny bolu, nędzy moralnej i jakiejś dzikiej żądzy. Ona 
go po swojemu kocbala... Nim kuzyn jej wyszedł z odrętwie- 
nia, jeszcze raz z fali wynurzyła się ręka w kosztowne stroj- 
na branzolety i znikła na zawsze. 

Rok minął, a rok to podobno czas długi... a czas i naj- 
Żywszą koleść zaciera. Marja wyszła za mąż, za barona 
Edmunda, nie była to miłeść ale przywiązanie, on ją chronił 
przed burzami losu, nauczyła się przyjmować jego ramię 
w ciężkich chwilach życia. Gorąca, szlachetna jego młość 
zyskala nagrodę, Marja, stała się dla niego Żoną dobrą, słod- 
ką, prawdziwyin aniolem jego cgniska. Dla nich jednych. ży- 
cie, które się przed niemi teraz otwarło, nie było „księżyco= 
wym blaskiem.* Już Edmund, pod łagodnym wpływem żo- 
ny, nie stawiał oporu co do spolszeczenia m? dszega rodzeń- 
stwa, pod jej wpływem rozwinęła się u niego sympatia dla 
jej rodaków i ciotka Agnieszka zyskała szerokie pole da dzia- 


